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KftRTOGRftFJA POLSKA.
Potrzebę własnej kartografji zrozumiano w Polsce dopiero za czasów 

ostatniego jej króla. Wszelako wspaniała mapa Polski J. de Perthesa, jaka 
wówczas powstała, nie ujrzała światła dziennego, a liczne memorjały, doty­
czące m a p y  k r a j o w e j ,  w rzędzie których najsławniejszy memorjał Jana 
Śniadeckiego, nie zostały urzeczywistnione nigdy wobec szybko po sobie 
następujących wypadków politycznych.

Powstanie Księstwa Warszawskiego, a następnie Królestwa Kongreso­
wego, wpłynęło znacznie na popyt map polskich, a nawet wzbudziło w spo­
łeczeństwie potskiem zapotrzebowanie kartografji ogólnej. Niemcy okazali się 
odrazu gotowi do usług i wydali w r. 1813 Atlas nowej geografji z przed­
mową polską, ale w całości niemiecki, nie posiadający bowiem ani jednej 
tablicy, poświęconej w całości Polsce.

Ten stan rzeczy musiał wzbudzić w społeczeństwie, rwącem się do po­
litycznej i kulturalnej niezależności, opozycję. Dewiza T. Czackiego: „Kto 
chce rządzić krajem, ten go znać winien" została urzeczywistniona w la­
tach 1815— 1831 w pracach Kwatermistrzostwa Jeneralnego Wojsk Polskich. 
Niestety, mapa Królestwa, w znacznej części już wyryta na miedzi, stała 
się w r. 1831 łupem M. Paskiewicza i przez niego była wydana bez wszel­
kich zmian w Petersburgu. Prace Korpusu Topografów nie pozostały bez 
wpływu na społeczeństwo, które uświadomiło sobie znaczenie kartografji, 
to też obok państwowej kartografji powstała prywatna. Upadek powstania 
listopadowego tymczasem rozprószył polskich topografów, roznoszących sławę 
polskiego imienia na zachodzie Europy. Natomiast w Polsce zapanowała 
niemal odrazu zupełna martwota tak, że przez pół wieku nie powstała ani 
jedna mapa. Naród polski stał się nietylko narodem bez ziemi, ale po­
czął zatracać w sobie odczucie ziemi. Zupełne owładnięcie kartografji przez 
Niemców podważało fundamenty naszego istnienia.

Prawdziwą wolność w dziedzinie kartografji wprowadziła dopiero wojna 
i jej następstwa. We Lwowie przystąpiono do zorganizowania wielkiego za­
kładu kartograficznego. A le  przemysł niemiecki nie dał za wygranę!

Przedewszystkiem ceną produktu swego, często poniżej własnych kosz­
tów, wykluczał konkurencję przemysłu polskiego. W obawie, że nie dopro­
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wadzi polskiego przemysłu kartograficznego do ruiny, rząd niemiecki wkra­
czał z polityczną interwencją. Oto w toczących się od długiego szeregu 
miesięcy rokowaniach handlowych między Niemcami a Polską wysuwają 
Niemcy żądanie wolnego zupełnie od cła przywozu niemieckich atlasów 
i map.

R  w tem żądaniu nie idzie o naukę, tylko o omotanie społeczeństwa 
i sprawy polskiej propagandą niemiecką zapomocą niemieckiej mapy. O od­
powiedź rządu polskiego na takie żądanie jesteśmy też zupełnie spokojni. 
Wszak ona może być tylko kategoryczną i tylko odmowną.

Polski przemysł kartograficzny, przy odpowiedniej organizacji pracy, 
a przedewszystkiem porozumieniu się między interesentem a producentem 
co do jakości, treści i zapotrzebowania poszczególnych artykułów kartogra­
ficznych, jest już zdolny do spełnienia swego zadania w zupełności.

Prawdziwą natomiast niespodziankę zgotowało społeczeństwo 
polskie, a to w stosunku do szczegółowych map regjonalnych Polski. Duże 
mapy ścienne województw, wydane przez nas w wielkiej podziałce w licz­
bie dziewięciu, obudziły minimalne zainteresowanie ogółu. Względnie naj- 
więcej interesu dla poznania własnego środowiska okazują Kresy, zarówno 
zachodnie, jak wschodnie, natomiast województwa środkowe i południowo- 
zachodnie nie zdają się troszczyć o obraz swej ziemi.

Zupełnie ten sam los spotkał szereg atlasów wojewódzkich, przeznaczo­
nych do nauki w szkołach poszczególnych województw. Do tej pory w y­
dano pięć atlasów tego rodzaju, a mianowicie dla województwa łódzkiego, 
warszawskiego, poznańskiego i pomorskiego, lwowskiego wraz z tarnopol- 
skiem i stanisławowskiem, jako też krakowskiego, kieleckiego i śląskiego. 
W  atlasach tych, oprócz kilku map wspólnych, odnoszących się do map ca­
łej Polski, pomieszczono szczegółową mapę danego województwa, dokładne 
mapy okolic miast liczących ponad 25.000 mieszkańców, jako też typowych 
i szczególnie interesujących okolic danego województwa. W  każdym też 
atlasie dodano dokładną mapę okolic Warszawy, przystępu do morza, jako 
też najpiękniejszego polskiego krajobrazu Tatr od Świnnicy do Garłucha. 
Dokładny plan głównego miasta uzupełnia plan każdego atlasu wojewódz­
kiego. Nie można powiedzieć o tych atlasach, aby one cieszyły się uzna­
niem i zainteresowaniem się szkoły polskiej.

Więcej już zrozumienia i zainteresowania okazało społeczeństwo dla 
Atlasu Polski współczesnej. Jest znamienne, że ten właśnie atlas, obraca­
jący się w uogólnieniach, a nawet w teorjach i hipotezach, cieszy się względ­
nie dużem powodzeniem w Polsce.

Tylko szczegółów w odniesieniu do Polski Polak nie lubi, jak nie lubi 
cyfr, któremi zgoła się nie interesuje. R  zarazem nie pamięta, że geogra- 
fja daje swemu narodowi sporo lekcji życia narodowego i politycznego. T e j  
myśli narodowej nie wniesie do map czy atlasu żadna obca 
kartografja, ktdra jest do tego nietylko niezdolną, ale jest tej my­
śli wprost wrogą.

Nie należy zapominać, że nauka i przemysł kartograficzny mogą służyć na­
rodowi , ale służba ta będzie skuteczną wówczas, gdy między społeczeństwem, 
nauką i przemysłem nawiąże się zupełne i wszechstronne porozumienie.
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PRZEGLĄD OSTATNICH WYDAWNICTW.
TL Opuściły św ieżo  p rasę : 

a. N o w o ś c i .
Muzeum. Red. L. Bykowski. R. XLII. Zesz. W". Rybczyński: Zbiór zadań z Iizyki z wyni- 

1—2. Zł. 6'—. kami. Zł. 2'40.
Przyroda i Technika. Red. M. Koczwara. R. VI. Die Sage von Doktor Faust. Opr. J. Rollauer. 

Zesz. 3. Zł. 1 - - .  Biblj. Niem. T. XIX. Zt. 3'20.

b. W z n o w i e n i a .
Platon: Wybór z pism. Cz. I. Apologja. Laches. F. Straszewski: Trójmian kwadratowy i dy-

Wyd. III. Opr. J. Jędrzejowski i K. Rapa- skusja zagadnień drugiego stopnia. Wyda-
port. Zł. 3'20. nie III. Zł. 5'20.

B. W  druku znajdują się : 

a. N o w o ś c i .
W. Dzierżyński: Podręcznik chorób nerwo- Prace Geograf. Red. E. Romer. T. IX. Podole,

wych. Cz. II. Neurologja szczegółowa. Polski Przegląd Kartograficzny. Red. E. Ro-
Homer: Odyseja. Opr. St. Witkowski. mer. R V. Zesz. 1.
B. Janowski: Tablice synchronistyczne. Przyroda i Technika. Red. M. Koczwara. R. VI.
R. Łomnicki: Kartograf ja matematyczna. Zesz. 4.
E. de Martonne: Zarys geografji fizycznej. E.Romer i M. Janiszewski: Afryka. 1:7,000.000.
Cz. Nanke: Wypisy do historji nowożytnej. Z. Sosnowski: Życie w akwarjum. Biblj. Iskier. 

Cz. II. T. XIII.
St. Pawłowski: Mapa kościoła rzymsko-kato- St. Tync i J. Gołąbek: Czy tanki polskie na

lickiego w Polsce. 1 : 1,500.000. I kl. gimnazjalną.

b. W z n o w i e n i a .
/. Jakóbiec i Si. Leonhard: Trzecia książka nie- E. Romer i T. Szumański: Mapa Polski hi- 

miecka. Wyd. V. psometryczna. 1 : 850.000. Wyd. II.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
Muzeum. Czasopismo, poświęcone spra­

wom wych. i szkolnictwa. Wyd. starań. Okr. 
Lwowsk. T. N. S. Ś. i W. Red. L. Jaxa By­
kowski. Prenumerata roczna z przesyłką 
zł. 12'—.

Rok XLII, zesz. 1—2. T r e ś ć :  Z. Ślósar- 
ska: Stosunek szk. średn. do powszechnej.— 
L. Bykowski: Gimnazjum a szkoły wyższe. — R. 
Dreźepolski: W sprawie szkoły starej i nowej.—
B.Nawroczyński: Tempo rozwoju społeczne­
go a zadania wychowawcze nowego pokole­
nia. —  J. Latour: O zasadach i środkach wy­
chowania moralnego. — St. Grabski: Szkoły 
dwujęzyczne. —  R. Deryng: Międzynarodowe 
zobowiązania Polski w zakresie szkolnictwa 
mniejszości narodowych. — T. Kaniowski: 
Ustawodawstwo w Polsce w odniesieniu do 
szkolnictwa dla mniejszości. — Oceny i spra­
wozdania. Przegląd czasopism. Nekrologi. Wia­
domości bieżące. Z bibljografji.

Przyroda  I Technika. Miesięcznik po­
święcony naukom przyrodniczym i ich zasto­

sowaniu. Red. M. Koczwara. Prenum. roczna 
z przesyłką zł. 8'40.

Rok VI, zesz. 3. T  r e ś ć : B. Fuliński: Zwie­
rzęta ciepłokrwiste a warunki termiczne. — 
M. Romanowska: O morzach Południa. — 
M. Czerwiński: Użycie wody dla celów go­
spodarczych w starożytności. — Sprawy bie­
żące. Postępy i zdobycze wiedzy. Rzeczy cie­
kawe. Co się dzieje w Polsce? Ruch naukowy 
i organizacyjny. Książki, które warto czytać. 
Przegląd czasopism. Słowniczek wyrazów ob­
cych i terminów naukowych.

W. Rybczyński: Zbiór zadań z fizyki 
Z wynikami. Dla klas wyższych szkół 
średnich. Lwów-Warszawa. 1927. Druk własny
8. Str. 76 +  4 nlb. Zł. 2'40.

Podręcznik ten obejmuje zgórą 600 zadań, 
przystosowanych ściśle do programów nau­
czania, a odnoszących się do ciekawych za­
gadnień realnych z zakresu techniki, sportu, 
stosunków fizycznych na ziemiach polskich 
i innych. Podane na końcu książki wyniki
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w liczbach ogólnych i szczegółowych dają sze­
rokie pole do analizy warunków zagadnień, do 
funkcyjnego ujęcia zjawisk i pouczającej dys­
kusji nad zależnością wielkości fizycznych.

Die Sage von  D oktor Faust. Die 
Theophiluslegende. Opr. i objaśnił J. Rol- 
lauer. Biblj. Niemiecka. T. XIX. Lwów—War­
szawa. 1927. Druk własny. 8°. Str. 130. Zl.3'20.

Wydanie ludowego podania o Fauście ma 
powaZne znaczenie nietylko dla szkoły, jako 
nadzwyczaj przystępna lektura dla uczniów, 
a zarazem wyborne wprowadzenie do studjum

Fausta /. W. Goethego, lecz i dla szerszego 
ogółu inteligencji polskiej. Znaczenie to zrozu­
miał wydawca, zaopatrując tekst w znakomite 
objaśnienia historyczne i literackie i uwzględ­
niając w nich w szerokiej mierze wpływ tej 
nawpół bajecznej postaci na twórczość polską 
w zakresie literatury i muzyki. W tern histo- 
rycznem wprowadzeniu leży też punkt ciężkości 
niniejszego wydawnictwa, opartego na wydaniu 
K. Simrocka, a zaopatrzonego poza tern w do­
skonały słowniczek i cztery ryciny, stojące 
w bezpośrednim związku z tekstem.

GŁOSY PRASY

Książki.

P o d r ę c z n i k i  i p o m o c e  n a u k o w e  dla 
s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h ,  z a w o d o w y c h  

i ś r edn i ch .

P. Z. Dąbrowski: N a u k a  o dz i ecku.
0  nowym tym podręczniku pedologji zamiesz­
cza J. B. Richter recenzję w Stówie Polskiem, 
r. 1926, nr. 344, tak brzmiącą w skróce­
niu : „Autor omawia najpierw rozwój fizyczny 
dziecka, zaznajamiając dokładnie z najważ-. 
niejszemi pomiarami szkolnemi..., następnie 
przechodzi do rozwoju psychicznego dziecka, 
podając metody badania wrażliwości poszcze­
gólnych zmysłów, dyspozycyj psychicznych, 
zmęczenia umysłowego, dalej sposoby pozna­
nia typów indywidualnych oraz metody ba­
dań inteligencji. Należy podkreślić, że jasne
1 treściwe przedstawienie tych metod jest bo­
daj największą zaletą wymienionej książki. Je­
śli się jeszcze doda, że prócz systematycznego 
wykładu znajdzie czytelnik wiele ciekawych 
spostrzeżeń i wskazówek praktycznych, że 
autor zaznajamia z najnowszemi teoriami i wy­
nikami badań psychologicznych..., to trzeba 
będzie powiedzieć, że pomimo nielicznych 
uwag, budzących pewne zastrzeżenia..., oma­
wiana książka jest postaw iona na po ­
ziom ie w spółczesnej w ied zy  w danej 
dziedzinie*.

Homer: Uj ada .  Opr. J. Rapaport. Pierw­
szą ocenę tego wydania, pióra J. Sajdaka, znaj­
dujemy w Kurjerze Poznańskim,r. 1927,nr. 116; 
brzmi ona następująco: „Instytucja, która z chwa­
lebnym rozmachem ruguje niemieckie wydawnic­
twa szkolne klasyków grecko-rzymskich, zwle­
kała dość długo z wydaniem arcydzieł Homera 
do użytku szkolnego. Trudnego zadania podjął 
się dopiero znany lwowski filolog, dr. A . Rapa­
port, i dał nam Ujadę, skróconą prawie do po­
łowy, ale mądrze i celowo, tak Ze uczeń prze­
ciętny przy pomocy nauczyciela dobrego po­

trafi całość bez trudu przeczytać. A  dosko­
naleni wprowadzeniem do tej lektury będzie 
wstęp dr. A. Rapaporta, który w słowach 
prostych, a więc zrozumiałych dla ucznia, mó­
wi o formie wiersza w Ujadzie, jej dialektach, 
treści, rozbiera jej technikę, wykazuje artyzm. 
Zastanawia się dłużej nad autorem Ujady, zga­
dza się, że był nim Homer, poeta, jak inni 
poeci, pracujący według zgóry ułożonego pla­
nu. Sprzeczności, niedokładności i nieprawdo­
podobieństwa, spostrzegane przez uczonych 
w Ujadzie i Odysei, wcale nie dowodzą tego, 
że nie jeden i ten sam poeta tworzył te dzieła, 
Wierzymy w Homera, jak wierzyło weń przed 
nami dwadzieścia ośm stuleci. Uwagami 
o znaczeniu Homera dla potomnych wieków, 
szczególnie dla literatury polskiej..., kończy wy­
dawca swój wstęp, pisany bez pretensji, ale 
z głębokiem zrozumieniem rzeczy, z myślą
0 szkole i celu, dla którego ma służyć. W y­
danie Iljady dr. A. Rapaporta znać powinien 
każdy, kto w Polsce czyta Homera*.

J.Jakóbiec: Das Deutschtum.  O pierw­
szej części tego podręcznika zamieszcza J. Mir­
ski w Bibljografji Pedagogicznej, r. 1926, 
nr. 2, wyczerpującą ocenę, z której podajemy 
zasadnicze wyjątki: „Z  niepospolitą erudycją, 
godną wysokiego uznania sumiennością, bez 
wzorów, a zatem z zupełną samodzielnością, 
czerpiąc zawsze z pierwszych i najczęściej 
dobrych źródeł, autor dobrał i ugrupował ustę­
py naukowe i literackie tak, że w samej rzeczy 
da j ą  p o d s t a wę  do w y r o b i e n i a  s ob i e  
o b r a z u  n a j c h a r a k t e r y s t y c z n i e j s z y c h  
m o m e n t ó w  i o b j a w ó w  c y w i l i z a c j i  n ie ­
m i e c k i e j ,  zarówno materjalnej, jak ducho­
wej, od początku aż do wielkiej rewolucji... 
Wybrane przezeń ustępy są naogół bogate 
w treść i doskonałe pod względem językowym. 
Strona wydawnicza jest zupełnie zadowalająca
1 z higienicznych względów; papier jasny
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i trwały, krój czcionek odpowiedni; na pod­
niesienie zasługuje i to, że autor część ustę­
pów drukuje pismem łacińskiem, a część go- 
tyckiem. Korekta jest wyborna... Rekapitulu­
jąc, stwierdzamy, że książka jest pierwszą 
w tym rodzaju w naszej literaturze podręcz­
nikowej ; włożył w nią autor bardzo wiele pra­
cy, wiedzy i talentu; jest samodzielnie pomy­
ślana i wykonana, a w znacznej mierze przy­
stosowana do programu. Posiada też zale ­
ty  p ierw szorzędne."

St. Pawłowski i M. Janelli .-P o lsk a  w sp ó ł­
c ze sn a . Oksiążcetej pisze W. Wakar w Cza­
sopiśmie Geograficznem, r. 1926. nr. 2, nastę­
pująco : „Przepięknie w y d an y  podręcz ­
nik. Szczegółowo i dobrze ujęta jest statysty­
ka narodowościowa... Bardzo starannie i do­
brze w przeglądzie krajobrazów powiązane jest 
względne zaludnienie okolic poszczególnych 
z warunkami naturalnemi, wiadomości zaś 
o emigracji, kolonizacji i stosunkach narodo­
wościowych, jakkolwiek pozbawione^ są syste­
mu, wolne są od błędów. Również i w dziale 
o stosunkach geograliczno-gospodarczych Pol­
ski bez błędu".

F. Tomanek i J. Treter: T e m a t y  do  
k s i ę g o w o ś c i .  O drugiej części tego pod­
ręcznika, traktującej księgowość bankową, tak 
Świat, r. 1926, nr. 32, pisze: „Dla ludzi, 
kształcących się na handlowców, prawników- 
cywilistów w sprawach kupieckich, buchal­
terów, książka ta jest bardzo wydatnym środ­
kiem do powiększenia i zbogacenia wiedzy 
księgowej. Nie łatwa to rzecz umiejętność ope­
rowania sumami w zestawieniach buchalteryj- 
nych. Wiedzą o tem najlepiej ludzie, którzy 
podczas inflacji nakupili akcyj. Mogą powie­
dzieć w tej materji dużo doświadczeni kierow­
nicy różnych instytucyj finansowych. Przero­
bienie więc tematów, zawartych w tej książce, 
nanewno dostarczy w ie le  poucza jących  
in form acyj i dobrze przygotuie do zrozu­
mienia cyfr w postępowaniu życia praktycz­
nego. Dla szkolnictwa handlowego książka ta 
jest bardzo poważnem pomocniczem, pedago- 
gicznem uzupełnieniem wiedzy teoretycznej".

K. Wojciechowski: H e n r y k  S i e n k i e ­
w i c z .  O trzeciem wydaniu tej książki pisze
E. Hanisch w Jahrbucher fur Kultur und Ge- 
schichte der Slaoen, r. 1926, nr. 2, następują­
co: „Er hat, mehr ais den Lebenslauf, gera- 
de das s chr if t ste l le r i sche  Wirken  
im Auge; das Typische, Charakteristische, 
der Humor, die Ges'altungskraft, das Natio- 
nale findet seine oolle Wurdigung

D z i e ł a  î  p o m o c e  p e d a g o g i c z n e .  P o d ­
r ę c z n i k i  m e t o d y c z n e  i d y d a k t y c z n e .

N. Cicimirska: P i o s e n k i  i z a b a w y  dla 
s z k ó ł e k  i o chron.  Cel i wartość tej ksią­
żeczki tak Głos Śląski, r. 1925, nr. 43, okre­

śla: „Celem tego śpiewniczka dla najmłodszych 
jest wyrobienie słucjiu muzykalnego wogóle, 
jako też zamiłowania do pieśni i zabaw. Z po­
wodu swej działalności pedagogicznej, książka 
ta powinna znaleźć się we wszystkich szko­
łach elementarnych." Także Gazeta Lwowska, 
r. 1925. nr. 114, podobnie pisze: „Książka ta, 
skreślona ze znajom ością duszy  
dziecka, ujmuje w całość piosenki, zabawy, 
oraz krótkie przedstawienia dla najmłodszych. 
W każdej polskiej szkółce i ochronce niech roz­
brzmiewają piosenki tego podręcznika i wnio­
są w nie niejeden promyk szczęścia, wiele 
chwil radosnych".

A. Danysz: O w y c h o w a n i u .  O dziele 
tem pisze 1. Stein w Wychowaniu Fizycznem, 
r. 1926, nr. 4, temi słowy: „Drugie wydanie... 
różni się bardzo znacznie od pierwszego...; 
różni się przedewszystkiem objętością... Zmie­
nił się też znacznie i cel autora; pierwsze 
wydanie było bardziej popularne, przeznaczo­
ne przedewszystkiem dla rodziców i uwzględ­
niające wychowanie domowe, drugie jest znacz­
nie pogłębione, uwzględnia potrzeby nauczy­
cieli i urządzenia szkolne. Charakter książki 
pozostał ten sam, praktyczny. Jakkolwiek nie 
jest to jeszcze pedagogika naukowa, to jed­
nak w tej postaci, w jakiej się ukazała w dru- 
giem wydaniu, jest najpow ażn ie jszą  
w spółczesną pedagogiką  polską... 
Daje mądrość doświadczenia wieków i wła­
snego życia, które było życiem wielkiego i mą­
drego pedagoga, świadomego celów i środków 
swej pracy. I znowu wielka zasługa Książni- 
cy-Atlasu T. N. S. W. dla literatury pedago­
gicznej, że dzieło to wydała jako ostatni twór 
życia autora."

F.Dubram sfti.-Introligatorstwo w s zko­
le. W Świecie, r. 1925, nr. 29, znajdujemy 
o podręczniku tym następującą wzmiankę: 
„Dodać należy, iż w y k ład  tego podręcznika 
jest bardzo  jasny. Nadaje się z tego wzglę­
du i do szerokiej popularyzacji umiejętnego 
oprawienia książek. W dużem mieście introli­
gatorów nie brak. flle  na prowincji wiado­
mości, zawarte w książce F. Dubrawskiego, 
mogą bardzo się przydać."

M. Sadzewiczowa i W. Daszewska: M e­
t o d y k a  ć w i c z e ń  p r a k t y c z n y c h  do po­
g a d a n e k  dla p i e r w s z y c h  klas s z k o ł y  
p o w s z e c h n e j .  Ocenia ją J. B. w Ruchu 
Pedagogicznym,r. 1926, nr. 4, temi słowy: „Daje 
udatną próbę zastosowania już w pierwszej 
klasie szkół powszechnych ćwiczeń praktycz­
nych do pogadanek, objętych naszym planem 
szkolnym. Są to poprzedzone krótkim teore­
tycznym wstępem protokoły lekcyj; przed­
stawiają nam więc wyniki pracy przemyślanej, 
wielokrotnie w praktyce przeprowadzonej i ja­
ko takie właśnie muszą budzić zainteresowanie 
uczących i m uszą być  dużą pom ocą
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i podnietą w pracy dla nauczycieli, któ­
rzy sami szukają sposobów urzeczywistnienia 
bezpośredniego, czynnego udziału dziecka 
w badaniu przedmiotów nauki.* Dłuższą recen­
zję tej książki znajdujemy w Gońcu Śląskim, 
r. 1925, nr. 144, który tak o niej pisze: „Ksią­
żeczka niniejsza jest jednym z pozytywnych 
czynów w kierunku oparcia nauczania po­
czątkowego na gruncie doświadczalnym. Au­
torki wychodzą z założenia, że, chociaż słowo 
stoi u szczytu kultury ludzkiej, wtedy tylko 
jednak, jeśli jest ono rzetelnym, ścisłym i sub­
telnym odpowiednikiem istotnej części wrażeń, 
wyobrażeń i pojęć. Słowna forma nauczania 
wymaga przeto uprzedniego przygotowania 
umysłu dziecka w trzech kierunkach, meryto­
rycznym, filologicznym i formalnym. Książecz-

W ydaw n ic tw a

J. Natanson-Leski: P o l s k a  w e p o c e  
m o c a r s t w o w e j .  Podz. 1:1,000 000. Bi­
bljografji Pedagogicznej r. 1926, nr. 1, znaj­
dujemy rzeczową krytykę tej mapy, pióra J. Ja­
kubowskiego, który tak sąd swój ujmuje: „Pra­
ca musi być uznaną za udatną. flutor miał 
do rozwiązania zadanie trudne; chodziło o zo­
brazowanie kartograficzne rozwoju terytorial­
nego Korony i Litwy za okres prawie czterech 
stuleci, gdy granice państwowe i dzielnicowe 
rozszerzały się i zwężały, plącząc się nieraz 
w sposób zawiły. Autorowi udało się rozplą- 
tać tę gmatwaninę i dać obraz  p rze jrzy ­
sty i zrozum iały . Dla szkoły mapa ta 
przyniesie korzyść niewątpliwą. Uważam, że 
zasługuje na zaliczenie w poczet poleconych 
do użytku szkolnego.* Gorąco poleca ją spra­
wozdawca Przeglądu Oświatowego, r. 1926, 
nr. 9, w następujących słowach: „Mapa ta, 
obejmująca okres od 1386— 1771, bardzo do­
kładnie podaje rozwój granic terytorjów, wcho­
dzących w skład Rzeczypospolitej Polskiej. 
Przy nauce historji mapa taka jest niezbędna. 
Pozwala ona równomiernie z poznawaniem 
materjału historycznego śledzić rozwój granic 
zewnętrznych oraz układu granic wewnętrz­
nych pomiędzy Koroną a innemi dzielnicami. 
Mapa podaje przytem podział na wojewódz­
twa, oraz zaznacza miejsca sejmów, sejmików, 
trybunałów i siedżiby biskupów. Dla tych 
wszystkich powodów wydawnictwo to należy 
gorąco polecić, szczególnie dla szkół i dla wy­
kładów popularnych.*

E. Romer: M a ł y  a t l as  g e o g r a f i c z n y .  
Pisze o nim K. Nittman w Muzeum, r. 1925, 
nr. 3—4, następująco: „Mając na uwadze po­
trzeby naszego społeczeństwa, starał się wszę­
dzie prof. E. Romer, zupełnie słusznie, ażeby 
atlas niniejszy, wprowadzony do naszych szkół, 
ułatwił użycie Polski jako osi w nauczaniu, 
dostarczając wszędzie dane porównawcze z Pol­

ka zawiera praktyczne zastosowanie tych za­
sad do nauczania początkowego... Jest ona 
jakby wcieleniem w życie tych zasad i tego 
ducha, którym przesiąknięty jest nowoopraco- 
wany program ministerjalny dla szkół powszech­
nych.* Podobnie odnosi się do niej Echo War­
szawskie, r. 1925, nr. 244, warszawska Gaze­
ta Poranna, r. 1925, nr. 217, Dziennik Płocki, 
r. 1925, nr. 250, Ilustrowany Kurjer Codzienny, 
r. 1925, nr. 177, Polonja r. 1925, nr 194, a W. 
Rogowski zamieszcza w Naszej Szkole, r. 1926, 
nr. 6—7, wychodzącej w Curitybie w Brazylji, 
następującą ocenę: „Książka ta nasunie wiele 
pomysłów przy przechodzeniu programu z pol­
skiego i rachunków, wiążąc z tematami odnoś­
nych lekcy j zagadnienia przyrodnicze... Warto, 
by ją miał i znał myślący nauczyciel.*

kartograficzne.

ską. Z punktu też widzenia potrzeb polskiej 
szkoły średniej, która będzie głównym odbior­
cą atlasu, pojawienie się tej publikacji stano­
wić może nowy okres w nauczaniu geografji, 
umożliwi bowiem rozumnemu nauczycielowi 
poruszenie szeregu problemów, budzących za­
interesowanie u młodzieży i rozwijających jej 
zdolności intelektualne, a co jeszcze ważniej­
sze, ułatwi pracę wychowawczą nad urabia­
niem samopoczucia narodowego. Uczeń prze­
kona się naocznie, czem jest Polska i czem 
może być jeszcze w przyszłości.* Niemniej 
przychylnie brzmi ocena Stf Pawłowskiego 
w Muzeum, r. 1926, nr. 1— 2, który tak kon­
kluduje: „Dziś możemy się dziwić tym i owym 
różnicom, które przy porównaniu z poprzed- 
niemi wydaniami wpadają w oko, ale nie mo­
żemy nadal odmówić znakomitemu dziełku je­
go w ysok ie j naukow ej i dydak tycz ­
nej w artośc i. Szybkie rozchodzenie się 
wydań atlasu jest najlepszą miarą jego zasłu­
żonego powodzenia.* Zaznaczyć należy, że 
recenzent miał przed sobą, pisząc niniejsze 
słowa, wydanie piąte atlasu, podczas gdy obec­
nie wydanie dziewiąte jest już niemal na wy­
czerpaniu.

W. Semkowicz: R z e c z p o s p o l i t a  P o l ­
ska w r. 1771. Podz. 1 : 1 ,000.000. Poważną 
i gruntowną ocenę tej mapy zamieszcza K. 
Nittman w Muzeum, r. 1925, nr. 1—2; brzmi 
ona w wyjątkach następująco: „Wdzięczność 
prawdziwą winniśmy prof. W. Semkowiczowi 
i instytutowi Kartograficznemu im. E. Ro­
mera, iż podali nam, szkole naszej i społe­
czeństwu, dotychczasowe rezultaty nowych stu- 
djów historyczno-geograficznych. Obdarzyli 
nas mapą, która w porównaniu z dawniejszemi 
stanowi ogromny postęp, opiera się na now­
szych źródłowych badaniach, pod względem 
zaś typograficznym stoi na wyżynie naprawdę 
najlepszych tego rodzaju map w Europie czy
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O kno wystawowe ks ięgarn i S p . A k c . K s ią żn ica -A lia s , W arszaw a, N ow y  Ś w ia t 59, podczas konkursu  w dniach
1— 28 lu tego  1927 roku.

Ameryce... Wielką zaletą mapy jest starannie 
przeprowadzony wybór miejscowości, związa­
nych z ważniejszemi wydarzeniami historycz- 
nemi, odpowiednie stopniowanie wielkości na­
pisów, pominięcie miejscowości mniej ważnych, 
skutkiem czego mapa nie grzeszy przełado­
waniem szczegółów, a daje pełny, godny pa­
mięci i uwagi obraz historycznej Polski... Jako 
nader cenny środek pomocniczy w nauczaniu 
historji polskiej, powinna mapa prol. W. Sem­
kowicza obok mapy fizycznej ziem polskich 
prof. E. Romera znaleźć się co rychlej w każ­
dej szkole publicznej czy prywatnej na obsza­
rze naszej Rzeczypospolitej, prócz bowiem wy­
sokiej naukowej jej wartości, będącej wykład­
nikiem nowych, źródłowych badań, zalecają ją 
w niemniejszym stopniu i w ie lk ie  w a lo ry  
dydaktyczne w graficznem przedstawieniu 
historycznej przeszłości naszej z czasów przed- 
rozbiorowych“ . Oceniając ją w Kurjerze Po­
znańskim, r. 1926, nr. 346, tak o niej Cz. 
Kędzierski pisze: „Mapa ta odznacza się czy­
stością rysunku i barw, oraz wzorowem wy­
konaniem “ .

E. Romer i T. Szumański: Mapa w o j e ­
w ó d z t w a  s t a n i s ł a wo ws k i e g o .  Podziałka 
1 : 200.000. Pisze o niej J. Król w Sborniku 
Ćs. Spolećnosti Zemepisnę, r. 1926, nr. 5—6, 
temi słowy: „ Ćinnost Instytutu Kartograficz- 
neho, zaloźeniho prof. E. Romerem, jest vskutku 
obdiuuhodna. Za kralkou celkem dobu peli 
let rydal tento kartograficky ustav celou radu 
nasiennych i pfirucnich map a mapek, nekolik 
a atlasu a jinych prirućek, ur ceny eh pfedeośim 
polskym śkolam, a prićinil se o to, ze oytla- 
ćena była z nich dosavadni mapa zol. puuodu 
nemeckćho. Vedle prirućnich Skolnich atlasu, 
o kterych referujeme na jinem misie, oelmi 
uitanou ućebnipomuchou predeuSim prostredni 
śkoly stanę se serie nasiennych map... Mapa 
vojevodstoa stanislauooskeho jest peknou ukdz- 
kou lechlo map... Vhodne zgeneraltsooand tato 
mapa, technicky prouedena bezradne, zolaśte 
jako ucebna pomucka spin i jisie uelmi 
uhodne snuj ukoi. Nemaloumerou uplatnise 
vśak i v uradech ci uśude tam, kde zapoirebi jest 
dobri, pfehledne mapy ndstennć jednotlirych 
administralimich oblasti republiky Polske“.
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KRONIKA INSTYTUCJI
W yróżn ien ie  księgarn i naszego  

oddziału w arszaw sk iego . Staraniem 
Koła Warszawskiego Związku Księgarzy Pol­
skich lozpisano calomiesięczny konkurs na 
urządzenie wystaw okiennych. W konkursie 
tym, trwającym od 1—28. II. 1927, brało udział 
ogółem dwadzieściaośm firm księgarskich. Sąd 
konkursowy, rozpatrzywszy w dniu 6. III. 1927 
wartość wystaw pod względem ich estetyki, ce­
lowości handlowej i pomysłowości, przyznał 
pierwszą nagrodę w kwocie zł. 150. — Księ­
garni Książnicy-Atlasu w Warszawie, Nowy 
Świat 59, która to kwota, w myśl postanowień 
konkursu, przypadła w udziale osobom, urzą­
dzającym wystawę.

Ostatnie ap robaty  Min. W. R. i O. P. 
w  zakresie  naszych w yd aw n ic tw . 
Po długiej przerwie, spowodowanej śmiercią 
ś. p. J. Szaroty i reorganizacją odnośnych ko- 
misyj, zatwierdziło Min. W. R. i O. P. nastę­
pujące nasze wydawnictwa:

I. Rozporządzeniem z dnia 30. X. 1926, 
L. 11879/26. O. Prez., jako książkę dla mło­
dzieży :

1. K. Wojciechowski: Henryk Sienkiewicz. 
Wyd. III. P o ż ą d a n a .  Zaliczona do grup 
IV  i V, t. j. dla 7 kl. szk. powsz. oraz dla 
4—8 kl. szk. średnich.

O dalszych aprobatach, będących w trak­
cie załatwienia, powiadomimy osobno.

Z głosów uznania zagranicy. 
W ostatnich dniach otrzymaliśmy pismo, które 
przytaczamy w  dos ło w n e m  b r z m i e n iu :

„Fribourg, le 22 m ars 1927.
Messieurs,

Je m'empresse de nous accuser reception 
et de nous remercier de 1’ennoi si gracieux 
de nos publications classiques. Je me permets 
de nous feliciter du bon gout qui distingue

tout ce qu’edite notre Institut. J ’ai ćte parti- 
culierement interesse par les classiques grecs 
et latins dont nous m'anez ennoyd de nouveaux 
spścimens. Vos dinerses publications font 
honneur aux ddileurs et doinent contribuer 
efficacement k la renaissance litteraire et ar- 
tistique de notre noble et heroique Pologne 
qui a en moi un admirateur et un dejenseur 
enthousiaste.

Veuillez, Messieurs, croire i  mes senli- 
ments de reconnaissance denouće.

A. Collomb-Desjardins 
Conseroateur du Musee pedagogique“.

W związku z tern niech nam wolno będzie 
przytoczyć list Międzynarodowego Instytutn 
Współpracy Intelektualnej przy Lidze Narodów, 
tak brzmiący:

„Paris, le 26 janoier 1927.

Monsieur le Directeur,
J'ai bien reęu notre letlre... Les linres dont 

nous anez bien ooulu faire don k 1'Institut in- 
ternational nous ont ćtś renuoyes de Genkne 
recemment. Je tiens k nous exprimer lous mes 
plus sincśres remerciements pour ses beaux 
ounrages d'une haute portee artistique et do- 
cumentaire, que je ferai mettre en bonne place 
dans notre biblioihćque.

Veuillez agreerMonsieur le Directeur, l'as- 
surance de ma haute considćration.

Le Directeur
Fulien Luchaire\

D la  informacji zaznaczamy, że list pierwszy 
odnosi się do naszych wydawnictw szkolnych, 
drugi do kilku dzieł pięknych, w obu wypad­
kach zaś szło nie o dary dla osób, lecz dla 
instytucyj.
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